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W ie d e ń ,  24 lutego. W  dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia Izby poselskiej (patrz wczoraj­
sze popol. Słowo Polskie. Przyp. Red.), po kilku za­
pytaniach, wystosowanych do prezydenta F u e h s a  i 
jpo odczytaniu wniosków i intcrpelacyj, zabrał glos 
|p, S t r a n s k y  i dowodząc, żc nic nie przeszkadza 
jtemu, aby przystąpić natychm iast do dalszego ciągu 
jdyskusyi nad wnioskami nagłymi w sprawie strejku 
■figlowego, wniósł, aby nie obradowano dalej nad 
jkontygentem rekrutów, lecz nad wnioskiem nagłym 
ip. Yerkaufa i tow., wreszcie zażądał głosowania 
'imiennego nad tym wnioskiem.

W  imieunem glosowaniu wniosek Straiisky’ego 
139 głosów przeciw 85 odrzucono. Podczas głosowa­
nia przyszło do burzliwych scen między antisemita- 
mi a  liberałami niemieckimi.

r Następnie zabrał głos p. No s i c e  i zwracając 
ponownie uwagę na niewłaściwość odbywania posie­
dzeń Sejm równocześnie z posiedzeniami Rady pań- 
jstwa, zainterpelował prezydenta ministrów, jak  on 
n a  tę  sprawę się zapatruje.

Prezydent ministrów, dr. K o e r b  e r  oświadcza, 
że nie ma żadnej ingerencyi co do posiedzeń sejmo­
wych, o ile mu jednak wiadomo, obrady Sejmu prze­
rw ane do godz. 2, rozpoczną się dopiero później, 
tak , że nie ma w tern żadnej przeszkody dla obrad 
Izby posłów. Z kolei antisem ita p. Leopold S t e l ­
lu e r  nazywa liberałów „oszustami ludu“. G r e g o r i g  
jwoła do W rabetza: „Stul pan pysk, jesteś przeku­
piony przez żydów 1“ Strobach, Yerkauf, Gregorig, 
piełJBiuwek, Menger i inni posłowie obdzielają się 
•wzajemnie słowami , bardzo obelżywemi. Prezydent 
przez dłuższy czas dzwoni bezskutecznie, Gdy się 
(wreszcie do pewnego stopnia nspokoiio, Izba przy- 
jstąpiła do porządku dziennego t. j. do dalszego ciągu 
Rozprawy nad ustawą o kontyngencie rekrutów,
I W  dyskusja nad tą  sprawą przemawiał naj­
pierw p. T u r e k  polemizując z wczorajszymi wy Wo­
jdami Sehramła. Mówca zaznaczył, żo i on nie je s t 
przyjacielem stałej armii, ale w obecnych warunkach 
uważa to za konieczne. P. Turek rozwodził się także 
nad wojną południowo-afrylcańską i wyraził ubolewa­
nie, że żadne z wielkich mocarstw nie rusza palcem, 
aby ochronić Boerów od przemocy angielskiej. Także 
neutralność stosowaną bywa na niekorzyść Boerów, 
jak o tem świadczy transport koni z W ęgier dla 
armii angielskiej. W końcu domagał się mówca za­
prowadzenia dwuletniej służby wojskowej, 
i W ice-prezydent L  u p u 1 przywołał p. Tiircka 
za pewue wyrażenie do porządku.

Następny mówca poseł D o l e ź  a l  uznaje tąkżo 
konieczność milit-uyzmu. Stronnictwo mówcy nie od­
mówiłoby załatwieuia konieczności państwowyah rzą­
dowi, któryby dla wszystkich szczepów był spra­
wiedliwym, jednakże na obecnej ławie ministrów 
zasiadają ludzie, którzy dopuścili się pokrzywdzenia 
narodu czeskiego. D l a t e g o  C z e s i  d o ł o ż ą  
w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  t a k ż e  t e n  r z ą d  
o b a l i ć .

W  dalszym ciągu omawiał p. Doleżal kwestyę 
zde i upośledzenie języka czeskiego w armii, przy- 
czem gwałtownie atakował m inistra wojny.

Z kolei przemawiał minister obrony krajowej 
Welsershcimb, wśród nieustannych protestów ze stro­
ny mlodoczeskiej.

Na tem dyskusyę nad kontyngentem rekrutów 
przerwano i przystąpiono do dalszego ciągu rozpra­
wy na wnioskami nagłymi w przedmiocie strejku 
węglowego.
, Zabrał głos minister rolnictwa baron G i o v a -  
n e 1 li. Podczas mowy m inistra z ław soeyalistycznycli 
'podnosiły się częste okrzyki. P rzy końcu jego mowy 
powstała ogromna wrzawa, Posot Ś l a m a  wola wśród 
powszechnego hałasu: „Zastrzegając sobie prawa
przemawiania na następnem posiedzeniu, wnoszę 
zamknięcie posiedzenia I" W rzawa wśród socjalistów  
trw a daloj. Pp. D a s z y ń s k i ,  V e r  k a u f , B e  r n e r, 
B o s e  i i inni gwałtownie wykrzykują do m inistra 
rolnictwa. Prezydent przywołuje trzykrotnie Daszyń­
skiego i raz Resla do porządku.

W  końcu wśród nieustającej wrzawy prezy­
dent powstaje i wjrgiasza kilka słów, których jednak 
na galcryi zgolą nio słychać. Po chwili woźni par­
lamentu zjawiają się na galcryi i zawiadamiają pu­
bliczność, że posiedzenie zamknięto.

Posłowie bardzo powoli wydalają się z sali, 
żywo omawiając zajścia. Jak  się później z proto­
kołu dowiedziano, prezydent oświadczył, że o dniu 
i porządku dziennym następnego zawiadomi posłów 
w drodze pisemnej. Następne posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek dnia 26 bm. o godz. 3-cioj po­
południu.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, p. E aiser 
wniósł, aby przyjętą już przez Izbę panów ustawę 
o uwolnieniu listów zastawnych krajowych zakładów 
hipotecznych od podatku rentowego, bez pierwszego 
czytania przekazać komisja podatkowej. W niosek' 
ten przyjęto.

Na wniosek posła Hcrzm ansky’ego uchwalono 
również bez pierwszego czytania przekazać komisja 
wnioski, dotyczące ustawy wojskowej. Uchwalono wre­
szcie na wniosek posła D r c e l i s l a  wezwać komisyę 
budżetową, aby refera t o wszystkich wnioskach, do­
tyczących poprawienia bytu nauczycieli szkól ludo­
wych i wydziałowych, przedłożyła Izbie najdalej 
w ciągu dni 14.

W ie d e ń ,  24 iutogo. Odpowiadając na okrzyki 
któregoś z posiów, przyznaje minister W  c i s  e r  s- 
h e i m b ,  że Boerowie są dzielnymi żołnierzami, 
a wojna z nimi je s t bardzo zajmującem zjawiskiem, 
aby jednak coś podobnego zobaczyć, nie trzeba ko­
niecznie jechać do Afryki, to samo potrafili przed 
90 laty  nasi Tyrolczycy. Alo pomimo icii podziwu 
godnej waleczności i bohaterstwa, pokazało się prze­
cież na końcu, że stała, zorganizowana armia jes t 
koniecznością. Mówca występuje stanowczo przeciwko 
twierdzeniu, jakoby poniewierano żołnierzy i domaga 
się, aby wszeikio nieprawidłowości pod tym wzglę­
dem podawać do jogo wiadomości, a on nie omieszka 
złemu zaradzić.

Minister usprawiedliwia zaprowadzone podwyż­
szenie gaż oficerskich, w odpowiedzi zaś na wyra­
żone życzenia, ażeby ćwiczenia wojskowe przenie­
siono na inną porę roku, oświadcza minister, żo 
ćwiczenia te muszą się odbywać w jesieni, t. j. 
w tym czasie, w którym najmniej wyrządzić moga 
szkód w polu, zarówno przez to, że się powołuje 
rezerwistów od roli do ćwiczeń, jakoteż i ze względu 
na plony, zażądana redukeya czasu służby prezen­
c ji n ej mogłaby nastąpić tyiko w razie powiększenia 
kontyngentu rekrutów.

Kwestya wsparć dla rodzin rezerwistów, połą­
czona z finansowomi ofiarami, musi być odłożoną na 
przyszłość. Co się tyczy dostaw dla armii i rozda­
wania ich pomiędzy producentów, to m inister za­
strzega się przeciwko temu, jakoby jemu specjalnie 
brak było w tym kioruuku dobrej woli. Przeciwnie 
obrona krajowa pod tym względom idzie pierwsza, 
a rzucono w Izbie twierdzenie o rzekomej nicyrzy- 
jaźni armii dia narodu czeskiego, musi mówca z jak  
najw iększą stanowczością odeprzeć.

Najwyższe kierownictwo i decydujące sfery 
armii musiałyby cbyba zapomnieć o tem, co tkwi 
wo własnym interesie armii i co się zgadza z wolą 
naszego monarchy, żeby miały znosić nieprzyjaźń 
armii dla którejkolwiek uarodowości.

Po ministrze W cisersheimbie przemówił mini­
ster rolnietwm, G i o v a n e 1J i. Mówca zwróci! uwa­
gę na akcyę rządu w sprawie strejku robotników 
w kopalniach węgla i oświadczył, że kwestyę usta­
wowego skrócenia czasu pracy rozpatrywało mini­
sterstw a rolnictwa jeszcze przed wybuchem bezro­
bocia, a dyskusya nad tem toczyła się właśnie 
w chwili, gdy ruch strajkowy się rozpoczął.

Minister wskazał na oświadczenie przedstawi­
ciela rządowego w urzędzie pojednawczym i powie­
dział, że miarę w tem, o iLe czas pracy ma być 
skrócony, oznaczyć trzeba z jednej strony, uwzglę­
dniając wymagania opieki nad robotnikami z drugiej 
zaś strony brać trzeba na uwagę niekorzystne sku­
tki, jakieby z tego powodu wyniknęły zarówno dla 
rozwoju górnictwa, jakoteż i dia zależnych od mego 
gałęzi przemysłu.

Staranne przestudyowanie tej kwestyi wymogą 
gruntownego zoryentowuinia sję w tym celu, ażeby 
nio przyszło do niekorzystnego poprzesuwania ryn­
ków zbytu i osłabienia austryackiego przemysłu w sto­
sunku do zagranicy i ażeby ci właśnie nw ponieśli 
szkody, którym reforma imałaby przynieść korzyści. 
To też jakkolwiek myśl ssracem a czasu pracy gór­
nika je.st sjnnpat.yo/mą, ustawodawcza akcya w tym 
kierunku mająca bauą doniosłość, nie może się do­
konać pod wpływem chwali i bez wyczerpującego fa­
chowego namysłu.

Fałszywe lcrolu mogłyby doprowadzić później 
do rozczarowań i jeszcze gorszych konfliktów, niż 
te, które wyniknęły ze strejku. R ząd dotrzyma więc 
tego, co przyrzekł, ale przed ukończeniem, niezbę­
dnych pod tym względem dochodzeń, nie może po­
wziąć żadnej merytorycznej uchwały.

Między wniesionemu interpelacjam i znajduje 
się in terpelacja  p. S t a  p i ń s k i e g o  zuuócona do 
m inistra skarbu, a dotycząca postępowania urzędu 
podatkowego w Starej Soli i urzędu salinarnego 
w Wieliczce i Bochni w sprawie jego stosunku do 
fabryki sody w Szczakowej.

Jedna interpelacya tego samego posła zwraca 
się do m inistra sprawiedliwości i dotyczy nadużyć 
przy wyborze uzupełniającym okręgu B iała - Nowy 
Sącz - W ieliczka; a in terpelacja  p. Daszyńskiego 
zwrócona także do m inistra sprawiedliwości, poru­
sza sprawę listu otwartego Roberta Stillera w K ra­
kowie.

W rażenia z  Izby poselskiej.
Wiedeń, 24 lutego. Pesymizm, który jeszcze 

onegdaj zapanował wśród posłów zaraz na pierwszem 
posiedzeniu Izby, okazał się po wczorajszych zaj­
ściach w Izbie najzupełniej usprawiedliwionym.

Czesi rozpoczęli wczoraj zwykłą obstrukcyę, 
żądając głosowań dia czczej formy, poczem rozpo­
częły się znane już wam skandale, które naprzomian 
urządzali sobie antisemici i liberałowie, z powodu 
rzekomej kolizyi pomiędzy posiedzeniami Izby a Sej­
mu dolno-austryackiego. Przez dłuższy czas nie mo­
żna było wcale prowadzić obrad, na galeryi słychać 
było tylko wulgarne okrzyki zastępcy m arszałka 
Sejmu dolno-austr. p. Strobaclia.

Sekundowali mu sprzjunierzeńcy: Gregorrg i 
Bielohlawek, którzy obrzucali wymyślaniami libera­
łów Mengera, W rabetza i Noskego. O ściany wyso­
kiej Izby obijały się takie „parlam entarne4' wyraże­
nia; jak  „szubrawiec*, „żydowski parobek", „oszust 
ludu", „stul pan gębę" itd.

P. T u r e k  (Schenererowiec), który zabrał 
głos do porządku dziennego, nie mógł przez długi 
czas przemawiać z powodu nieustannych hałasów. 
P. S c h o e u e r e r ,  patron mówcy woła: „Kiedy
Bielohlawek szczeka (sic!), to nie możemy mówić!" 
W reszcie Turek dochodzi do głosu, zarzuca (w roz­
prawie nad kontyngentem rekruta), Austryi nieprze­
strzeganie neutralności w konflikcie Anglii z Trans- 
vaalem, powiada mianowicie:

„W skutek rozporządzenia ministerstwa wojny, 
z berneńskiego składu uprzęży dostawiono Angli­
kom 2.000 siodeł końskich.

Nasz monarcha ma przydomek rycerskiego. 
A!e czyż można nazwać ryecrskiem użyczanie pomo­
cy silnemu potężnemu państwu zaborczemu? Je s t  to, 
mojem zdaniem, uierycerskiem".

W iceprezydent L u p  ul udziela mówcy surowe­
go napomnienia, mówiąc: „Nasz wielkoduszny mo­
narcha je s t przez wszystkie ludy kochany i czczony, 
otrzymał len przydomek od całego św iata; smutnem 
jest, żo austryacki poseł w austr. parlamencie wy­
raża  się w ten sposób".

T u r e k  omawia następnie kwestyę zde, podczas 
gdy W o l f f  przerywa mu ciągłe okrzykami zde, tukaj, 
jeleń. Turek kończy gratulacjam i pod adresom Cze­
chów, z powodu zainicjowanej przez nich obstrukcyi 
i zapewnia wśród uznania (!) ze strony czeskiej, że 
zc wszystkich sił ja  poprze.

^ wstępna mowa Czecha p. Do l e ż a ł a  nie wy- 
różniaia się swy-u tonem wiele od tonu Tuorcka i wy­
wołała nawet u sprzymierzeńców niezadowolenie, a 
nawet eKirz-wk', M unster W e l s e r s h c i m b  przema­
wiał dość długo, powitany na wstępie burzliwymi 
okrzykami Czechów.

MmGldr zapytuje, czy pozwolą mu zabrać głos, 
czy też nie. Z L’.:lą  g ty  Wolsersheimb użył je ­
szcze K ika nie bardzo stosownych w yrażeń, ha­
łas się wzmógł, wskutek poparcia ze strony socya­
listów. ;

Gdy Welsershcimb zauważył, że armia musi 
ochraniać państwo zarówno przed zewnętrznym, jak  
i wewnętrznym wrogiem —  odezwały się długo-; 
trwało zapy tan ia : „G-dzie jest i kto jes t wrogiem; 
wewnętrznym"? • :

W clsorskeimb pcłfipał się i oświadczył, żewt e j ;  
Izbic nie ma wrogów armii. i

Następnie mówiąc o wojsku, zauważył mini-, 
s te r: „My, ludzie przemocy, pragniemy t j iko po-' 
koju". Znowu okrzyki ze strony socyalistów ij 
Czechów. j

Punktem  kulmiuacyjnym wczorajszych skanda-

j M f .  f i s i a  ( p o f R n n y ) .  L w u  w .  b o  b o t a ,  2 4 .  M e g o  I 9 U U .  E l o k  W
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].',\v —  były zajścia w czasie mowy m inistra rolni­
ctwa G i o y a n e l l e g o  o strcjku górników. Socja­
liści stanęli tuż obok m inistra; z początku pozwo- 
lliii mu mówić, przerywając mu tylko od czasu do 
[.•zasu ironicznymi okrzykami. Ale im dalej Gioy.t- 
iiie-Ui rozpatrywał sprawę strejku, tem okrzyki sta- J 
jwaly się intenzywuiejsze.

Pp. D a s z y ń s k i ,  Y e r k a u f ,  B e r n e r ,
R  e s e 1 naprzomian atakowali ministra : „Pan po­
w tarza tu  słowa Rotszylda. Ministerstwo zezwala, 
żeby Rotszyidy, W ilczek i inni dopuszczali się li­
chwy na całej ludności, my żądamy reform, a nie
■ft-iTncińw PrU m i l i o n a  r o b o t n i k ó w  i e s t  b e z  c . h l e b a l "

schel i przez rzekę Oranjo przechodzą na teryto-
ryum orańskie.

frazesów. Pół miliona robotników je s t bez chlebak 
(Niepokój wzrasta.) Prezydent wzywa do porządku, 
ale bezskutecznie.
i Po mowie Gioyancilicgo, prez. udziela głosu 
p. Ś ł a m i e ,  ale hałasy trw ają w dalszym ciągu. 
P. B e r n e r  woła: „Oto drugi F a l k e n h a y n  (b.
minister rolnictwa przyp. Red.; P. D a s z y ń s k i :  
My potrzebujemy tej Izby do czynów, a nie po to, 
ażebyś pan tu  gadał. Pana zamówił tu  Rotszyld.

P. R e s e l ;  Towarzystwo sytych komedyantów 1
Y e r k a u f :  Co to za klika na ławie ministrów 1 

Jesteście wszyscy razem parobkami Rotszylda pre­
zydent znowu nawołuje do porządku. Także gałe- 
rye biorą udziaL w skandalach, wydając okrzyki: 
p f u i .  W reszcie wobec strasznego niepokoju, prezy­
dent zamyka posiedzenie o godz. V lz  wieczorem.

List pasterski ks. biskupa Pusyny.
Kraków, 24 lutego. K siążę-biskup krakowski 

ks. Puzyna ogłosił list pasterski. L ist ten podnosi, 
żo w naszych czasach „bezbożność11 szerzy się z bez­
przykładną szybkością; widzimy ją  w bogatych do­
mach, warsztacie, jak  i ubogiej wieśniaczej chatce, 
wszędzie potrafi, się wcisnąć, posiada właściwie so­
bie drogi, działa skrycie, lecz pewnie. Bezwąlpienia 
i dawniej dopuszczano się występków, lecz występki 
bez wyrzutów sumienia, niesprawiedliwość bez za- 
idośćuczynienia, zgorszenie bez naprawienia winy, 
iteorya zbrodni, obrona zbrodni, pycha z dopełnio­
nych zbrodni: oto, co tylko w naszych czasach spo­
strzegać się daje.

Zawsze wydarzały się wypadki buntu przeciw 
Bogu i Kościołowi, lecz systematyczne zaprzeczanie 
władzy Bożej, kościelnej i świeckiej, lecz obrona 
buntu, pycha i chełpienie się z buntu, prawne uświę­
canie podstawy wszelkiego buntu: oto, co tylko przy 
końcu osławionego, kończącego się obecnie wieku 
znaleźć m ożna; oto właściwa cecha jego skarżenia. 
A głównym powodem tego smutnego objawu, to wy­
parcie z ognisk domowych świętych prawideł wiary 
Chrystusowej, ducha religijnego i życia prawdziwie 
chrześcijańskiego, odstępstwo rodziny od iniuiu Chry­
stusowej.

Rodzina bowiem jesl. początkiem i podstawą 
ludzkiego społeczeństwa. Jakie rodziny, takie spo­
łeczeństwo. Rodziny zdrowe, silne, karne, duchem 
wiary i cnoty owiane, to i społeczeństwo z nich zło­
żone, dzielne i prawe.“

L ist pasterski rozpatruje dalej, jaką powinna 
być rodzina katolicka, jak  ma spełniać swe żądanie, a 
w końcu wzywa dyecezyau, aby przystępowali do 
stowarzyszenia Najświętszej Rodziny i umieszczali 
obrazy Najśw. Rodziny po kościołach i domach.

Napad na neontkę.
Kraków, 24 lutego. Z powodu napadu na 

neofltkę Maryę Stanisławę Jacobówuę aresztowano 
tu ogółem 6 osób i odstawiono do sądu karnego, 
.mianowicie oprócz brata i siostry neoutki, Snuła 
:Seizera, właścicieli składu mebli i jego subjekla. 
także drugiego subjekta Jakóba Woinsteina i stróża 
Bartłomieja Rodkuika, który zamknął drzwi kamie­
niej7, skiad mieszczącej, od wewnątrz i nikogo 
wpuścić nie chciał.

U cieczka dyrektora Tcw. zaliczkowego
w Sędziszowie.

Kraków, 24 lutego. Tutejsza dyrekeya połi- 
cyi otrzymała telegram  sądu powiatowego w Ropczy­
cach, donoszący o zbiegnięciu ze Sędziszowa dyre­
ktora tamtejszego Tow. zaliczkowego, dr. Franciszka 
SęJziclowskiego i zabraniu przez niego „znacznej" 
kwoty pieniędzy.

Rysopis zbiega je s t następujący: la t 55, wzro­
stu średniego, cery czerwonej, zdrowej; broda krótko 
strzyżona, ostro zakończona, wiosy blond, szpa­
kowate.

Zbiegły dyrektor ód dłuższego czasu groma­
dził pieniądze w Towarzystwie zailezkowem za po­
mocą przyznania 6( prc. od wkładek. Na tak wysoki 
procent łakomili się przeważnie biedni ludzie i spie­
szyli składać swój krwawo zapracowany grosz, któ­
ry  dziś z pewnością został zaprzepaszczony.

W ojna Anglii a Trancvaaiem. 
Londyn, 24 lutego. Urząd wojenny ogłusza,

żo w bitwie na Paadesborgdrift 18 u. m. po stronie 
angielskiej padło 146 podoficerów i żołnierzy; liczba 
rannych dotychczas jeszcze niewiadoma.

Londyn, 24 lutego. S traty Bullera w dniach 
20 i 21 b. in. wynoszą 4 oficerów i 20 żołnierzy 
zabitych a 5 oficerów i 91 żołnierzy rannych.

K a p s z t a d y  23 lutego. (Tel. B. R'.j. Wojska 
angielskie w północnej części kolonii przylądkowej 
puwoii v. ypioi ają Boorów, klio-zy obsadzili byli drogę 
prowadzącą tio Coiosberg. General Brabaut wyrusza 
z Duidrocbt. Bocrowie coiają się w okręgu lie r-

Londyn, 24 lutego. Biuro R eutera donosi 
z głównego obozu Boorów pod Ladysmith 21 b. m .: 
W poniedziałek i wtorek przez cały dzień toczyła 
się zacięta walka. Dziś rano rozpoczęła się na nowo 
i trw a do tej chwili. Oficerowie Boerów mają na­
dzieję, że Anglików wypędzą z ieli stanowisk. W  nocy 
oddział angielski próbował przekroczyć rzekę Tuge- 
lę , aie został odparty z eiężkiemi stratam i. S traty 
Boorów są nieznaczne. „Oibrzym Tom“ wyrządził 
ogromne spustoszenia.

Londyn, 24 Jutego. Biuro R eutera ogłasza 
szczegółowo sprawozdanie o bitwie z Cronjem. Osa­
czenie Boerów w niedzielę wieczorem zostało ukoń­
czone. Brygada górali, k tóra wyruszyła w niedzielę, 
narażona była na straszny ogień karabinowy. Żoł­
nierze musieli przez cały dzień walczyć w pozycyi 
leżącej, niesłychanie spragnieni. Ogień ustal dopiero 
z nadejściem nocy. Obie strony po zaciętej walce 
byłj7 zupełnie wycieńczone. D ezerterzy opo.wiadają, 
żo Boerzy nalegają na Cronjogo, aby się poddał.

\V nocy na poniedziałek Boerowie wybudowali 
szańce.

W  poniedziałek rano nieprzyjaciel zajmował 
stanowiska te same, co przedtem. Bombardowanie 
rozpoczęło się na nowo. Konnica i artylerya wyru­
szyły tymczasem wśród ognia nieprzyjacielskiego 
i wyparły Boerów z jednego z pagórków. Rano 
Cronje prosił o zawieszenie broni, ałe lord Kitckener 
odmówił, żądając zupełnego poddania się Boerów. 
Potem zjawił się inny wysłaniec z doniesieniem, że 
Cronje skłonny je s t poddać się.

Durban, 24 lutego. Z autentycznego źródła 
w Pietorm arilzburga donoszą, że Boerowie opuścili 
okręg Ludamlhla.

C oleiaso , 24 lutego. Wojska angielskie zajęły 
fort "Wylic na północnym brzegu Tugcli, a przejście 
po moście pontonowym przez rzekę nie napotkało 
także na znaczny opór.

Loaclyn, 24 lutego. Ministerstwo wojuy nie 
przestaje w dalszym ciągu wzmacniać wojsk w poi. 
Afryce. Do połowy marca liczba wojsk wyniesie pra­
wdopodobnie 240.000. W  najlepszym razie wojna 
skończy się dopiero w jesieni.

B r u k s e l a ,  24 lutego. Generałowie boerscy 
B o t t a  i M a y e r  pospieszyli Croniomu, którego 
armia je s t zupełnie wyczerpana, na pomoc.

jS e rlin , 24 lutego. Krążą tu pogłoski, że gen. 
C r o n i ę  p o d d a ł  s i ę.

Stanisławów, 24 lutego. W skutek uszkodze­
nia maszyny w Niepolokowcaeli, pociąg ekspresowy 
(Orientzug) przybył tu z półtoragodzinnoin opóźnie­
niem.

W iedeń, 24 lutego. 'Cesarz nadał ministrowi-" 
rezydentowi, Karolowi bar. Macchio (akredytowanemu 
w Cetynii), tytuł i charakter nadzwyczajnego posła 
i upełnomocnionego ministra.

Cesarz sankeyonowaf uchwalony przez Sejm 
galicyjski projekt ustawy w sprawie poboru dodatku 
gminnego do podatku od piwa w gminie Jaworów.

V J is d s ń ,  24 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: Ce­
sarz nadal wice gubernatorowi Banku austro-węgier- 
skiego Milicr-Aichholzowi wielki krzyż orderu F ran ­
ciszka Józefa, i uwolnił gubernatora Banku Kautza 
na własną jego prośbę z zajmowanego przezeń sta­
nowiska.

Dalej zamianował dra Bilińskiego gubernato­
rom, zaś szefa sekeyi W iutersteina wicegubornato- 
rom Banku auslro-węgiorskicgo, z siedzibą w W ie­
dniu, nadając tomu ostatniemu krzyż komandorski 
ordeiu Leopolda; mianował radcę generalnego Lia- 
boiia w iec-gubcrnatorcm, uraz zatwierdzi! wybór 
radców generalnych: Fryderyka Suessa, Filipa
Sehoollera, Adolfa Wioscnburga, Ottona Goldeck- 
Schiumbcrgcra, Bernarda ileiliuumm i Ottona Wol- 
frama.

W ęgierski dziennik urzędowy ogłasza ponowne 
mianowanie Pawia Madurassy'ego wicegubernato- 
rem, mianovvanie Eiem era U om uiia zastępcą wice- 
gubernatora Banku ausiro-węgierskiego, oraz za­
twierdzenie wyboru radców generalnych: Zygmunta 
Gold v. Tata, Ignacego Schreibcra, .Macieja Pfeiffera 
v. Ikva, Andrzeja MochwarUi v. Boiusna, A leksandra 
D eutsdia i Gezy Josipoyicha.

W ie d e ń , 24 lutego. Sejm doluo-auslryacki 
obradował wczoraj do godz. bdfi w nocy i załatwi! 
nowy sta tu t gminny. Następne posiedzenie w ponie­
działek, na porządau dziennym je s t reforma gminnej 
ordynacji.

Wiedeń, 24 Jutego. Pol. Corr. donosi z Pe­
tersburga, żo wiadomość, jakoby z R osji werbowano 
chłopów na wojnę do Afryki południowej, je s t  
z gruntu  fałszywa.

Bu&apesst, 24 lutego. Cesarz udał się wczo­
raj wieczorem do Goedólo na polowanie i powrócił 
stam tąd wieczorem.

Berlin, 24 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu rady zawiadowczej Tow. elektrycznego ..Union" 
przyjęto bilans za rok ubiegły i uchwalono dywiden­
dę w wysokości 10 prc. Uchwalono również podwyż­
szyć kapitał akcyjny o 6 mil. marek.

P a r y ż ,  24 lutego. Habert odjechał wieczorem 
do Brukseli, przyczem obeszło się bez zaduego wy­
padku. (Haberta skazano na 5 lat wygnania. Przyp. 
Red.)

M inistrowie atistryaccy w  Peszcie.
W iedeń, 24 lutego. Wedle Budapester Cor- 

respondenz przybędzie w niedzielę do Budapesztu 
minister skarbu Bóhm-Bawerk w celu zaprzysiężenia 
nowo mianowanego gubernatora Banku austro-wę- 
gierskiego p. Bilińskiego, a prezydent ministrów 
dr. Koorber dla zaprzysiężenia nowego namiestnika. 
Morawii. i

Samobójstwo dyrektora Jaunera.
W iedeń, 24 lutego. Sprawdza się, że samo­

bójstwo J a u n e r a  wywołane zostało kłopotami finan­
sowymi, wobec tego, że nietylko baron H a a s ,  ale i 
niejaki p. R u s s o  (który stracił w ubiegłym miesią­
cu 70.000 zł.) odmówili dalszego subweneyonowania 
teatru  Karola. Jauner nie widział już żadnego pun­
ktu wyjścia.

Jeden z serdecznych przyjaciół Jaum era powie­
dział mi wczoraj: „Biedak nie widział już żadnej 
drogi przed sobą, miał on wielkie zobowiązania; 
dzierżawa, wynosiła 86.000 zł., a teatrowi w osta­
tnich latach wcale się nie powodziło. Na tournće po 
Rosyi zarabiał wprawdzie bardzo wiele, aie wszy­
stko znowu potracił w Wiedniu.

Wystawiona świeżo operetka R h o g o g e  dała 
dopiero dobrą kasę. Wczoraj wieczorem odbyło się 
zebranie artystów teatru  Karola, którzy się zasta ­
nawiali nad swą przyszłością.

W iedeń, 24 lutego. Artyści teatru  Karola 
uchwalili wczoraj prowadzić dalej tea tr na własny 
rachunek.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 8 arkusz 
powieści J. P a n a m a r j o w a  (z rosyjskiego) p. t. 
„Wnuczka wróżki*.

Dziś w tea trze : O godz. 4 popołudniu „Wielki 
człowiek do małych interesów*, komedya w 5 aktach 
Al. lir. Fredry.

O g. pół do 8 wiecz. „Żydówka11, wielka opera w 5 
aktach Haleyy^ego.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było — 2 ” R.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało ukończonego uczuła Akademii handlowej Jana
Trzeskiego i ukończonego gimnazyalistę Włodzimierza 
Olejnika, praktykantami rachunkowymi przy departa­
mencie rachuuk. galic dyrekcyi poczt i telegrafów.

Odznaczenie żandarmów. Wien. Ztg. do­
nosi, że cesarz udzielił żandarmom, tytularnym komen­
dantom posterunku Walentemu Jastrzobskiemu i Jano­
wi Lazorowi przy komendzie krajowej nr. 5 we Lwo­
wie srebrne krzyże zasługi w uzuaniu za uratowanie 
kilku ludziom życia podczas pożaru. _ _ .

Pani B. Zapolska po piWwszem przedstawie­
niu „Kordyami* nagle zachorowała1. Znakomita artystka 
przez jakiś czas pozostawała bez najmniejszej świado­
mości tego, co się dokoła niej działo; odzyskawszy zaś 
przytomność odczuwała tylko silne zdenerwowanie, 
w którem znajduje się do tej chwili. Było to coś w ro­
dzaju letargu. Lekarze sądzą, że p. Zapolska do dni 
kiku odzyska zdrowie.

P o d  sarzutem  bigamii. Z przybraną żoną, 
pozostawiając we Lwowie zonę ślubną wraz z dwoj­
giem dzieci — uciekł przed rokiem do Rosyi Józef 
Bloskow, robotnik. Bawił w Kijowie, gdzie mu się nie 
źle powodziło, gdy jednak rok upłynął i trzeba było 
przedłużyć paszport —  wrócił sam do Lwowa. Tym­
czasem oczekiwała go tu już polieya, którą żona uwia­
domiła o ucieczce męża, podając zarazem, że Biośkow 
według wszelkiego prawdopodobieństwa ożenił się po­
wtórnie. Aresztowano go też i będzie pozostawał w wię­
zieniu tak długo, dopóki wyjaśui się, czy rzeczywiście 
nie zawarł ou powtórnego ślubu.

L  Przem yśla donoszą uam, że wczoraj odbyła 
się tam rozprawa przed trybunałem przysięgłych prze­
ciw p. Szymonowi W i t t y k o w i ,  oskarżonemu o zbro­
dnię oszczerstwa, rzekomo popełnionego drukiem z uj­
mą dla czci oddziału lekarzy wojskowych.

Na podstawie werdyktu, wydał trybunał wyrok, 
uwalniający p. Wittyka od oskarżenia.

1-i.edaktor warszawskiego „Strumienia" p. Wa­
cław Gąsiorowski prosi nas o sprostowanie rozmaitycli 
pogłosek, odnoszących się do jego pisma i osoby, które 
od pewnego czasu pojawiają się w korespondencyauli 
pism galicyjskich. Wszystkie te pogłoski są bezpod­
stawne.

Księżna Teck i Disraeli. W wydanej w Lon­
dynie biografii księżuej Maryi of Teck —  (której mał­
żonek zmarł świeżo), znajdujemy dowcipną anegdotę, 
tyczącą się lorda Beaconsfielda. Księżna, jako zapamię­
tała imperyulistka, ceniła wysoko rzecznika imperyali- 
zmu Disraeliego i miała wieikie zaufanie do jego są­
dów. I mąż stanu podziwia! jej zdolności i lubił z mą 
rozmawiać, lecz nie zdradzał jej nigdy gabinetowych 
tajemnie, pomimo wszelkich usiłowań księżnej, aby je 
wyłudzić. Pewnego dnia, w czasie gdy Anglia znajdo 
wala się w bardzo trudnej sytuacyi wobec obcych mo­
carstw, na obiedze dworskim posadzono Disracfego 
przy księżnej of Teck. Nie mogąc pojąć bierności r ź *  
du, zwróciła się ona do prezesa ministrów z zapyta­
niem :

— Na co my czekamy, panie Disraeli?
Lord Beaconsfield milczał chwilkę, przypatrywał 

się karcie z jadłospisem, wreszcie spojrzał na księżnę 
i odpowiedział:

—  Na pieczeń baranią z kartoflami — pani.

i
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Piwnice parlamentu angielskiego. W e­
dle starego obyczaju co roku, w  połowic lutego, do 
podziemi parlam entu  w Londynie schodzi oddział łia- 
labardzistów z wieży w  strojach z XVI. w. pod wo­
dzą inspektora policyi i rzeczoznawcy. Ten obyczaj 
datuje się od „Spisku P rochów 1'. P rzed paru  dniami 
ceremonia podobna odbyła się w sklepionych podzie­
miach „W estm inster  P ar l iam eu t" ,  Cały ten oddział 
krążył przez 20 minut wśród rur wodociągowych 
i gazowych, oraz drutów telefonicznych. Przy tej spo­
sobności podziemia były oświetlone światłem elektry- 
cznem, ełioe każdy ze zwiedzających —  na mocy tra- 
dyeyi —  byt zaopatrzony... w latarkę.

Kuch ludności ive L w ow ie  w t y g o d n i u  o d  2 8  s t y ­
c zn ia  d o  ii lu te g o  1900.

N a r o d z i ł o  s i ę  d z iec i  ż y w y c h  81 (4 2  p tc i  m ę sk ie j  i 39  
pic i ż eńsk ie j) ;  n i e ż y w y c h  12 (7 pic i m ęsk .  i 5 p tc i  żeń .) .

Z m a r ł o  o g ó łe m  7 2  o s ó b  (0 4  pici  m ę sk .  i 4 5  p łc i  ż eń . )  
w  te j l iczb ie  20  o b c y c l i  (10 płc i m ęsk iej  i ? ptci ż e ń ) .  W  z a k ł a ­
d a c h  l e c z n ic z y c h  z m a r ło  z  tej l iczby  22  o s ó b (L O  płci męsk .  i 13 
płci  ż eńsk ie j ) .

P o w o d y  ś m i e r c i :  Z a n ik  sil ż y c i o w y c h  w  4  w y p a d k a c h ,  
g ru ź l ic a  11, z a p a l e n i e  p łu c  2,  J y f t e r y a  1,  k o k iu s z  O, o s p a  0,

t w o r y  1, in n e  n a t u r a l n e  p r z y c z y n y  śm ierc i  20.
, G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  b y ło  w y p a d k ó w  2, w  c zc m  s a ­

m o b ó j s t w  2 p r z e z  z a s t r z e l e n i e  się.
W i e k  z m a r ł y c h .  Z n u u i o  w  1 m ie s ią c u  ż y c i a  ;>, w  1 

r o k u  9 ,  d o  5 ro k u  ż y c i a  18, o d  5 d o  15 la t 2, od  15 d o  00  
la t  9 ,  o d  3 0  d o  50  la t  10, o d  50  d o  70  la t 3 4 ,  p o n a d  7 0  la t 9.

Z m a r l i  z r e  L w o w i e :
D nia  21 lu te g o  b. r. K o g u t  K a t a r z y n a ,  la t  ( '0,  r a k  m  —  

K o k o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  s y n  z a r o b n ic y ,  1 m ies iąc ,  z a p a le n ie  p łuc.  
K o s z y l iń s ld  M iko ła j ,  l a t  73 ,  r a k  ż o łą d k a .  —  K o w a l c z u k  A n n a ,  
z o n a  z a r o b n ik a ,  la t  GO, z a p a l e n i e  r o p n e  o t r z e w n e j .  —  K o n e w k a  
M ich a l in a ,  ż o n a  z a r o b n jk a ,  l a t  26 ,  ró ża .  — D w orzar is ld  Michał,  
z a r o b n ik ,  l a t  5 2 ,  r a k  o d b y tn i c y .  — J a i e m k o  A g n i e s z k a ,  z a r o b u i -  
ca ,  la t  21 ,  z a p a l e n i e  r o p n o  o t r z e w n e j .  — S z e w sk i  J a n ,  k a n o n ie r ,  
la l 22,  ty fu s .  -— S t a r o m i e j s k a  K a t a r z y n a ,  l a t  40 ,  w a d a  s e r c a .  — 
R a d z ie w ic z  M ich a ł ,  s y n  d o z o r c y  d o m u ,  16 m ie s ięc y ,  g ru ź l ic a  
o g ó l n a  — S a b a d a s z  J a n ,  l a t  2 ,  g ru ź l ic a .  —  R uhłes  W a c ła w ,  
z a r o b n ik ,  la t  38 ,  g ruź l ica .  — K ó r n e r  l l i n d a ,  la t  34,  o p a r z o n ie  
p r z y p a d k o w e .  —  H o c h d o r f  E s t e r a ,  l a t  35 ,  g r u ź l i c a  p ę c h e rz a .  —• 
A s ee l ra th  L i e b a ,  l a t  20 ,  z a p a l e n i e  n e re k .  — 4  w y p a d k i  ś m ie rc i  
p r z e d w c z e ś n i e  u ro d z o n y c h .  —  R az e m  li) o s ó b .

I S i a s z  k o s a k u F g .
Na rozpisany przez nas konkurs feljetonowy na­

desłano ogółem 68 prac, których spis wraz z zalączo- 
nemi godłami tu podajemy:

1. Rubikon. 2. Farys.  3. Angema. 4. Prawda, 
o. A jednak  to prawda. „Sługa Loży". 6. „Imię Boże". 
,7. 8. 9. „Jeszcze P olska nie zginęła". 10. In uomine 
Domini. 11. 12. bez koperty. 13. „P raw dą  i pracą".  
14. bez koperty. 15. Habdank. 16. Lumen. 17. Bez 
koperty. 18. Quem dii oderunt, pedagogom fecerunt. 
Bezstronny. 19. Adastra. 20. Kość z kości. 21. In lioo 
.signo viuees. 22. boz godła. 23. Świt. 24. Potężni ii- 
|ozbą i sprawiedliwością zwyciężymy. 25. (S.) 26. Jak im  
'powinien być pedagog polski? 27. Philomcn. 28. Alle­
lu ja  dniem boleści, Wnet skrzydłami zaszeleści Anioł, 
zwiastun dobrej wieści. Krasiński. 29. „Czciciel Byro- 
jua". 30. „Stówa i nic, jak  tylko s łowa". 31 „Praw dą 
a Bogiem". 32. „Są szczyty, których ludzka nie do­
stąpi noga, Lecz ideał wskazuje, Kędy ku nim droga". 
33. Budzisław. 34. Sprawiedliwość. 35. bez koperty. 
36. Bez godła. 37 „A rno". 38. Veritas. 39 „Sursura 
corda" (bez koperty). 40. „I  będzie". 41. „W y je s te ­
ście sól ziemi, jeżeli tedy sól zwietrzeje, ezemże solić 
będą? do niczego się już nie zda, tylko aby byta precz 
wyrzucona i od ludzi podeptana". 42. „Ibunt de vir- 
tute in v ir tu tem “ . 43. „Mieszczanin". 44  Bez koperty. 
45. Liwoez. 46. Wy jesteście solą ziemi, a jeśli  sól 
zwietrzeje, czem solono będzie. 47. „Bóg i ojczyzna". 
48. „I  duszę bohaterów wzywamy. Anirnumąue voca- 
mus herois. Yergili". 49. „Wiele powołanych a mało 
w ybranych".  50. „E t lux iii tenebris lueot, et tenebrae 
eam non eom prelienderunt".  51. „Zaklinam, niech żywi 
nie tracą  nadziei. I przed narodem niosą oświaty ka­
ganiec. Juljusz Słowacki". 52. Sas. 58. Abe. 54. “Czyń 
kużdy w swojem kółku, J a k  każe duch boży, A całość 
sam a się złoży. Brodziński". 55. Bez koperty. 56. 
„Brawo! B raw o!" 57. Amo profaiuun vu lg u s“ . r 58. 
Wstańcie, O jczyzna was w oła!" .  59. Dixi. 60. „Życie 
to praca".  61. Publicysta. 62. Przedświt (bez koperty). 
68. „Przyszłe nadzie je  narodu".  64, Bez godła. 65 i 
66. Bez koperty. 67. P a tr ia  et  labor. 68. Signum tem- 
poris.

D ruk prac, nadających się do druku, rozpocznie­
my w pierwszych dniach przyszłego miesiąca, a ró ­
wnocześnie ogłosimy skład sądu konkursowego.

Wj b i ' a j u .
Nowy Sącz, 22 lutego.

( Wybór do K asy chorych; nasza polieya; nasza 
szkoła; proces; bankructwo; nieco o Szeparowiczowej).

Przy wczorajszych wyborach do Kasy chorych 
wrzała taka burza, jak  gdyby rozchodziło się, co 
najmniej o mandat do Sejmu albo Rady państwa. 
Nie brakło nawet spotęgowanej liczby stróżów bez- 
bieczeństwa, błyszczących nowemi „pikielimubami" i 
•ich właśnie obecność była w części powodem wzbu­
rzeń i demonstracyi. Do walki stanęła solidarnie 
połączona partya robotnicza wszystkich obozów prze­
ciw stronnictwu „inteligentników“ i slużbodawców, 
którzy dotąd rej w Kasie chorych wiedli. Mimo jaw ­

nie wypowiedzianego im votum nieufności, mimo pu­
blicznego piętnowania ich destrukcyjnej i bezkorzy- 
stnej dla robotników gospodarki, chcieli się i nadal 
przy sterze Kasy utrzymać i wprost nielegalnymi 
środkami dobijali się o to, a przecież Kasa chorych 
je s t i n s t y t  u r y ą r o b o t n i c z ą  i robotnicy mają 
wszelkie prawo stanowić większość w jej zarządzie. 
I  gdyby dotychczasowi przywódcy Kasy mieli co­
kolwiek ambicyi, to widząc taką jaw ną nieprzychyl- 
ność robotników, powinni sami porzucić wszystko i 
powiedzieć: „Jeśli za naszą b e z i n t e r e s o w n ą
dla was pracę mamy odbierać czarną niewdzięczność, 
to bierz was licho...!" Ale zachowanie się ich przy 
wyborach mówi wprost przeciwnie i pozwala się do­
myślać, że praca ich n i e  b y ł a  c h y b a  b e z i n t e ­
r e s o w n ą  — i to stronę przeciwną oburzyło je ­
szcze więcej.

W ybory odbywały się w szczupłym lokalu Kasy 
chorych, gdzie z trudem oprócz komisyi zaledwie 
3 lub 4 osoby pomieścić sie mogły, termin glosowa­
nia. dla robotników, wyznaczony w południe, umyślnie 
opóźniono, tak że zmuszeni wracać do pracy, gloso­
wać nie mogli. Nadto przy głosowaniu działy się 
skandaliczne, iście „galicyjskie" nadużycia. Członko­
wie komisyi wyborczej złożeni z dotychczasowego 
Wydziału, wydzierali z rąk robotników karty gloso­
wania (białe), mieszczące listę robotniczą i postępo- 
uo-m.ieszczauską, a natomiast podsuwali kartki fiole­
towe. Po kartkach tych, opatrzonych nawet pieczęcią 
Kasy chorych, poznawano zauszników dotychczaso­
wego steru i tylko tym nie broniono wstępu do sali; 
innym, posiadającym legitym acje i karty glosowania 
lamowało wstęp trzech żandarmów i czterech poli­
cjantów. W idząc takie nadużycia, partya -robotnicza 
domagała się wybrania z pomiędzy siebie dwóch 
mężów zaufania do komisyi wyborczej, do czego naj­
zupełniejsze mieli prawo — a. gdy życzeniu ich nie 
uczyniono zadosyć i interweneya u starosty nic nie 
pomogła, solidarnie usunęli się cd głosowania i urzą­
dzili demonstracyę przed lokalom wyborczym ; trzech 
z nicli polieya aresztowała.

Oburzenie na prezesa Kasy dr. Sterkowicza 
i lekarza dr. Moora było tak wielkie, że pod osłoną 
policyi musieli powrócić do domu, słuchając pu-
iilicznych przezwisk i szykan.

Wobec wspomnianych nieformalności j nadużyć, 
niemniej faktu, że przeszło 170 robotników usunęło 
się od głosowani;!, wnoszą tutejsi robotnicy protest 
przeciw wyborom i wysyłają deputacyę do Wiednia. 
W Starym Sączu, gdzie nadużyć ni presyi nie było, 
zwyciężyła partya robotnicza 73 glosami większości 
przeciw 19.

Używanie policyi i żandarmeryi do asystcncyi 
przy wyborach, tak często u nas praktykowane, 
wypacza po prostu jej cel, to też najczęściej się 
zdarza, że zualeść jej nie można tam, gilzie jej naj­
bardziej potrzeba. Ouegdaj np. w szynku Korufelda 
naprzeciw starostwa jacyś podochoceni małżonkowie 
wszczęli bójkę, połamali w lokalu sprzęty i powy­
bijali szyby, a polieyanta nie było choćby na le­
karstwo.

Spotęgowana u nas w ciągu kilku ostatnich 
l;it frekweucya młodzieży szkolnej spowodowała R a­
dę szk. kraj. do zorganizowania nowej 4-kl. szk. 
męskiej jeszcze w listopadzie z. r. Dotąd szkoła ta  
mieściła się wspólnie w gmachu szkoły im. Mickie­
wicza i dla braku ubikacyj musiano dzielić naukę, 
obecnie dopiero przeniesiono ją  do odrestaurowanego 
na ten cci domu p. Sebesty przy ulicy Szwedzkiej 
i tu tylko czasowo, bo spodziewać się należy, że 
miasto w krótkim czasie przystąpi do budowy dru­
giej szkoły. Kierownikiem nowej szkoły zamianowany 
został p. W aleryan Kraszewski, dyrektor szkoły 
przemysłowej.

W wiadomej sprawie kasyera tut. m agistratu
p. Humana z buchalterem propinacji miejskiej p.
Ziemnickim o 175 zl. brakujących w 7 rulonach 
złożouyeh przez niego jako czynsz dzierżawny, za­
padł wczoraj w sądzie cywilnym wyrok, skazujący 
p. Ziemnickiego na dopłacenie brakującej kwoty 
i kosztów sporu w kwocie 26 koron. Nadto sędzia 
orzekający postanowił akta sprawy odstąpić proku- 
ratoryi z powodu zachodzących znamion zbrodni 
oszustw a ze strony buchaltera.

Właściciel handlu precyozów i zegarm istrz Adoff 
S i l  b e r  m a  u nie odcierpiał jeszcze kary czterotygo­
dniowego aresztu za lekkomyślną krydę, gdy obecnie 
zbankrutował po raz drugi i nie czekając na karę za 
rozmaite oszustw,a... czmychnął do Ameryki. Polieya 
rozpoczęła za nim poszukiwania, ale cokolwiek za 
późno.

Aresztowana we Lwowie wdowa po lekarzu 
Emma S z o p  a r  o w i e ż o w a  znaną była i mieszkań­
com Nowego Sącza. Przed kilku miesiącami przyje­
chała tu, jak  mówiła bezpośrednio z W iednia, z ma­
tem dzieckiem i jakim ś mężczyzną, rzekomym bratem 
swoim. Miała zamiar osiąść tutaj stale i otworzyć ma­
gazyn konfekcyj damskich. Chwilowo zamieszkała 
w restauracji Smołczyńskiego, gdzie zarazem stoło­
wała się, szukając przez ten czas mieszkania i od­
wołując się ua różne znajomości z wybituemi osoba­
mi w mieście, w pierwszej linii z panią starościną, 
która rzekomo miała ją  do Sącza sprowadzić. Aż 
nagle pewnej pięknej, przepraszam ; pochmurnej nocy 
ulotniła się w niewiadomym kierunku razem z b ra­
tem, dzieckiem i pakunkami, zostawiając p. Smołczyń- 
skiemu w zamian za gościnność... klucz od opuszczo­
nego mieszkania położony na progu.

Poszkodowany na kilkadziesiąt reńskich restaura­

tor dopiero teraz dowiedział się o istnieniu p. Sze­
parowiczowej, a nawet zobaczył jej portret w Wieku 
X X ., ale to mu do zupełnego pocieszenia nie wystarcza !

Zeta.

Kobieta i zbrodnia.
H.

Punkt ciężkości momentu patalogicznego leży 
w dziedzinie społecznej; oddziaływają tu razem uro­
dzenie, dziedziczność, wychowanie i otoczenie. Zbro- 
dniarka posiada zwykle wykształcenie swojej klasy, 
lecz z brakami, na których gruncie wyradzają się 
zle skłonności. Alkoholizm rodziców, złe odżywianie, 
nieodpowiednia praca dają dziecku słabe, chorobliwe, 
niewytrzymało dało, zbyt wczesne wypuszczenie na 
zaróbcie wpływa na przedwczesny rozwój życia umy­
słowego, brak opieki przy rozbudzających się popę­
dach płciowych, zly przykład, uwiedzenia dokonywają 
szybko ruiny moralnej. Dlatego też nieprawe dzieci 
stanowią największy procent między kryminalistami.

Między kryminalistami kobiet je s t o wiele mniej, 
niż mężczyzn.

na 100 kobiet
W Anglii mężczyzn przypada 20
w Niemczech „ „ 18
we F ran c ji „ „ 16
iv Anstro-W ęgrzech „ „ 14
w Rosyi „ „ 9

Pomiędzy mężczyznami liczba przestępców 
wzrasta, między kobietami trzym a się niezmiennie. 
Jednakże kobiety częściej są karane powtórnie, Jecz 
przyczyną tego je s t to, że kobiecie trudniej się re ­
habilitować, niż mężczyźnie.

W szakże nie wyższa moralność kobiet je s t 
prayczyną mniejszej ilości przestępczyń. Naprzód 
kobieta ma mniejsze potrzeby i wymagania — alko­
hol ma wielki udział w kryminalistyce mężczyzn. 
Dalej z uatury rzeczy znaczna liczba przewinień u 
kobiet nie istnieje: przekroczenia przeciw dyscypli­
nie wojskowej, zaniedbanie w obowiązkach służby 
lub urzędowaniu, przestępstw a przeciwko religii, 
oporność względem rządu, używanie materyj wybu­
chowych, nadużycie zaufania, przywłaszczenie wła­
sności duchowej. Kobiety bywają karane przeważnie 
za kradzież, a mianowicie 23 prc., za oszukaństwo 
20 prc., za przechowywanie skradzionych przedmio­
tów 18 prc. na 100 ogólnej liczby przestępczyń. 
Pod tym względem z polepszeniem stanu ekonomi­
cznego spodziewać się można dalszego zmniejszenia 
liczby przestępstw. W  podpaleniach kobiety stano­
wią duży procent, największy wszakże w przestęp­
stwach płciowych. To je s t największa pokusa dla 
kobiety. Istnieje cała skala przestępstw : rozpusta, 
slręczycielslwo, spędzanie płodu, dzieciobójstwo i 
mężobójstwo.

Z r ó w n a n i e  p r a w  k o b i e t y  p o d  w z g l ę ­
d e m  p ł c i o w y m  z p r a w a m i  m ę ż c z y z n y  
zmniejszyłoby liczbę przestępstw  tego rodzaju. Nie­
znajomość życia ze strozy kobiet, z drugiej strony 
obchodzenie się mężczyzny z kobietą' jak  z samicą, 
daje kobiecie prawo sądzić, że wobec mężczyzny 
wszystko jej wolno, gdyż za wszystko, cokolwiekby 
zrobiła, łatwo kokieteryą przebaczenie uzyska.

Nieraz pobudką do przestępstwa u kobiet jes t 
mniejszy udział w pracy i życiu publicznem. W  pra- 
eaacli, wymagających dużej siły, kobieta nie bie­
rze udziału, gdyż przez kulturę je s t upośledzoną.

Skuteczną obroną przeciw porywom zbrodni­
czym je s t miłość macierzyńska, skłaniająca do miło­
ści ogólno-ludzkiej i dlatego o wiele rzadziej matki 
popełniają zbrodnie, aniżeli kobiety bezdzietne.

Czy prostytucja, której się tyle kobiet oddaje, 
jest zbrodnią? Tylko na tyle, na ile je s t antysocyał- 
ną, po za tein jes t raczej złym nałogiem. Kobieta, 
która między zbrodniarzami wyrasta, przekłada czę­
sto prostytucję nad występek. Usunięcie prostytutek 
prawdopodobnie zwiększyłoby liczbę przestępstw mię­
dzy kobietami. Zły nałóg i zbrodnia często mają 
te same przyczyny spełeczne, i te zwalczać należy, 
jeżeli jedno i drugie usunąć chcemy.

Praca z zapewnieniem bytu oddziaływa doda­
tnio na moralność. Kryminalistyka — mężczyzn ró­
wnież — wzrasta równomiernie z intensywnością 
walki o byt. Gospodyni domu, córki jej, służba do­
mowa —  wszyscy, których dom ochrania, o wiele 
mniejszy dają procent przestępców, aniżeli robotnice 
fabryczne. Ze zwiększaniem się liczby tych ostatnich 
wzrasta liczba małoletnich zbrodniarek. W ykształce­
nie jes t też ochroną przeciw zbrodni; kobiety z wyż- 
szein wykształceniem zajmują w kryminalistyce 1 / 5 7 %  

anaifabetki V3%. Lecz największą ochroną jest, 
związano często z wyższem wykształceniem, pewne 
stanowisko. I  małżeństwo je s t też ochroną, gdyż 
między przestępcami o wiele mniej jest mężczyzn 
żonatych i kobiet zamężnych, niż kawalerów, wdow­
ców i rozwodników. Rozszerzenie sfery działalności 
kobiet, dopuszczenie kobiety do udziału w życiu 
publicznem kryminalistykę między kobietami może 
powiększyć. Czyż wobec tego społeczeństwo powinno 
walczyć przeciw emancypacji i równouprawnieniu 
kobiet?.,.

Nie, gdyż jeśli damy kobiecie swobodę rozwoju, 
damy jej najlepszą ochronę, a gdy ją  podniesiemy 
z poniżającego stanowiska samicy, zwalczymy prze­
stępstwa płciowe. Pozyskanie tych praw leży w za­
kresie ruchu kobiet.
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Anglo-amerykański kartel biblijny.
Ja k  wiadomo, żaden kraj w Europie nio doró­

wnyw a Anglii pod względem zapału i gorliwości w roz­
powszechnianiu księg Starego i Nowego Testamentu, 
zarówno we wiusnem społeczeństwie, ja k  i wśród lu­
dów niecywilizowanych i niechrześcijańskich. Jedna tylko 
jeszcze A m eryka idzie pod tym względem w zawody 
z Albionem. Tu i tam istnioją liczne, wielkie i dobrze 
zorganizowaue tow arzystw a misyjne, będące w w ię ­
kszości swej niewątpliwie wytworem religijnych uczuć 
i energii religijnej, która u ludów rasy  anglosaksoń­
skiej je s t  w znacznie wyższym stopniu rozwinięta, niż 
w jakichkolwiek innych szczepach. Wpływ, jaki te  to­
w arzystwa misyjne wyw ierają  na rozwój ekonomiczny 
W. Brytanii, je s t  niesłychanie wielki. P raw ie  po wszy- 
skie czasy, odkąd misye należą do religijnych insty- 
-tucyj kościoła angielskiego, wysyłani misyouarze byli 
•zarazem pionierami nietylko polityki kolonialnej an­
gielskiej, ale także w daleko wyższym jeszcze stopniu 
Angielskiej polityki handlowej. To też świat handlowy 
iw Anglii i Ameryce również hojnie i wydatnie popiera 
działalność towarzystw misyjnych, ja k  to czynią sfery 
kierujące się wyłącznie pobudkami religijuemi, i któ­
rym  chodzi jedynie o naw racanie ludów pogańskich.

Główną rolę w tych misyaeh odgrywa Biblia, 
Stary i Nowy Testament.  Corocznie iuzie w świat 
dwadziośoia p arę  milionów egzemplarzy, a w Anglii i 
w Ameryce istnieje kilka ogromnych zakładów drukar­
skich i księgarskich,, któro nio druku ją  i nie sprzedają 
w ogóle nic innego, ja k  tylko biblio*

W Anglii autoryzowany tekst Starego i Nowego 
Zakonu je s t  wyłączną własnością korony, która prawo 
nakładu biblii odstąpiia dwom wielkim uuiw ersy te łom 
w Oxford i Cambndge, tak, żo wszystkie biblie dru­
kowano w Anglii wychodziły bądź z „Onford Univor- 
sity P re ss" ,  bądź z „Cambridge Uuivorsity P re s s :‘. 
W Ameryce nakład biblii nio polega żadnym ogra­
niczeniom, mimoto jednak  dwie wieikie lir my d ru ­
karskie  „Thom as Nelson & Sons" i „ In terna­
tional P re ss"  posiadają w tym względzie do pe­
wnego stopnia, monopol polityczny zdobyty produ- 
kcyą m asow ą i podcinaniem wszelkiej konkurencyi. 
W ostatnich latach firmy to am erykańskie naw et w An­
glii zaczęły s taw ać do walki z współzawodnikami i za­
siewały W. Brytanię bibliami amerykańskiemi, sprzeda­
jąc je  po cenach, które zaledwie koszt druku pokryć 
mogły, na czem wprawdzie zyskiwali nabywcy i tow a­
rzystwa misyjno, tracili wszakże nakładcy angielscy.

W takich s tosunkach powstał projekt utworzenia 
kartelu biblijnego i przyjął się. Najprzód w Ameryce 
jeszcze przed kilku miesiącami zawarli wydawcy biblii 
.związek, którego główuym celem było oczywiście „pod- 
itrzymanie ceny produktu gotowego1'. I w Ameryce, 
gdzie uie m a już prawie artykułu przemysłowego, któ- 
Iryby nie był skarteiowany, zacząwszy od nafty i cu- 
jkili, aż do kołnierzy, łyżek, skarpetek , dywanów, t ru -  
Imien i nagrobków, —  kartel biblijny nikogo zbytnio 
filie zdziwił. W ostatnim czasie kartel ten wysiał he~ 
jrohlów swoich do Anglii i skłoni! już wspomniane
'.dwio najpoważniejsze drukarnie biblijne do połączenia 

—  objawijsię z mm. Bezpośredni skutek tego układu 
!się więc prawdopodobnie wkrótce w odpowiodniom 
podniesieniu ceny biblii drukowanej, 
i W samej Anglii i Szkocyi biblia rozchodzi się ro ­
cznie, ja k  obliczono, co najmniej w sześciu milionach 
egzemplarzy. Każdy dorosły obywatel,  ksiądz, dziecko 
nawet, posiada sw ą w łasną biblię. Nadto nie m a po­
czekalni na  angielskich stacyach kole jow ych, lepszego
iOT*miKm»r

pokoju w hotelach, nio m a restauracyi,  w której gość nie 
znajdzie egzem plarza Starego lub Nowego Testfj*neutu. 
Największymi odbiorcami biblii są  jednak  i pozostaną 
towarzystw a biblijne, których jest- w Anglii około 40, 
a. które pod wpływem ducha sekciarskiego rozpadają 
•się jeszcze na  mnóstwo towarzystw mniejszych i m ają  
rasem  około 2 milionów funtów szterliugów dochodu 
rocznego.

Na czole tych towarzystw stoi rozciągająca dzia­
łalność już n a  cały świat „Bibie Society", która zaj­
muje  się wyłącznic zaopatrywaniem  w Stary i Nowy 
Testam ent najodleglejszych punktów zamieszkanej zie­
mi. W ubiegłym roku towarzystwo to przez arm ię swych 
kolporterów, setki mężczyzn i kobiet któro ma na usług., 
rozdzieliło z górą trzy i pół miliona b ib li j , drukowa­
nych w  320 ję z y k a c h ! Dochód roczny towarzystw a 
wynosił 2 34 .234  funtów szterlingów, wydatki, spowo­
dowanie przeważnie drukiem coraz to nowych nakła­
dów, wykazały suinę 222 .847  ft. szt,

Z innych tow arzystw  misyjnych, na  których kon- 
sutneyę i zapotrzebowanie nowy kar te l  angielsko-ama- 
rykański w niemniejszym stopnia liczy, zasługują na 
uw agę jeszcze nas tępu jące :  P rzed stu przeszło laty 
założona „Church Missionary Society", rozporządza do­
chodom rocznym, dosięgającym 300 .0 0 0  f. szt., na 
który składają się prawie bez wyjątku wszyscy człon­
kowie kościoła państwowego w Anglii. Dniej idzie 
„Propagatiou Society", najs ta rsze  z angielskich tow a­
rzystw misyjnych. Osobna londyńska „Missionary So­
ciety '1, której dochody roczne wynoszą około 150.000 
f. szt., m a członków swych przeważnie w sferach 
giełdowych, bankierskich i kupieckich londyńskiej City. 
J e s t  to jedna  z r.ajonergiezniejszych i najbardziej 
przedsiębiorczych instytucyj misyjnych w Anglii i w y­
syła swych misyonarzy, męskich i żeńskich, w najod­
leglejsze zakątki świata. „Chiua Irland Missiou", jak  
już nazwa wskazuje, ogranicza działalność sw ą  w yłą­
cznie do obrębu państwa chińskiego. Poważnemi, stalemi 
sumami rozporządzają także „South American Mis- 
sion", rozwijająca ruch misyouarski glównio wśród 
szczepów murzyńskich w republikach Ameryki połu­
dniowej, „U n iw is it ie s  Missiou", u trzym yw ana  p rze ­
ważnie piwez uniw ersyte ty  angielskie, a której sferą 
działania je s t  znowu Afryka środkowa, dalej tow arzy­
stwa. ja k  „W esleyan Socie ty1-, „Baptist Society11, sek- 
ciarskie, ale niemniej hojnie wspierane przez patronów 
swych i zwolenników itd.

Oprócz tego, ja k  zaznaczyliśmy, je s t  jeszcze cala 
moc innych, drobniejszych misyj angielskich, po całym 
świeeie rozsianych, których łączny dochód —  1 00 .000  
f. szt. z górą  —  coroczuio obracany byw a w przewa 
żnej części na zakupno nowych egzemplarzy biblii. Kar­
tel angielsko-amerykański będzie więc prawdopodobnie 
robii uie zle interesy.

p e p e s z e  i m n a i o m . '
Z. t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .

W i e i i e u ,  24  lu tego .  Z a m k n ie c ie  w c z o r .  g ie łd y  p o p o łu a .  
N o t o w a n o :  A k c y e  a u s t r .  Zakt.  k r e d y t o w e g o  2 3 7 ’ — , A k cy c  w ęg .  
Z a k ła d u  k r e d y t o w e g o  1 8 7 '2 5 ,  A k c y e  a n g lo - b a n k u  12 4  2&, A k c 3re 
U n io n b a n k u  1 6 6 ' - - ,  A kcye  L a n d c r L a n k u  ! 13*75, A kc ye  Bank-  
y e re in u  1 3 6 '— , A k c y e  B o d c n c r c d i t  2 - !4 '5 0 ,  A kcye  Gal.  B a n k u  
h i p o t e c z n e g o  — ■— , A k c y e  kolei p a ń s t w o w y c h  1 3 7 " —, A kc ye  
kole i p o ł u d n i o w y c h  3 8 '3 0 ,  A k c y e  T r a m w a y  A. 138 75 ,  B 1 3 3 '2 5 ,  
A kcye  k o le i  E l b c th a l  lŻ-DóO, A k c y e  k o le i  p ó tn .  — • — , A kcye  
kole i c z e r ń  — *— , A k c y e  A lp in y  2 7 4 -— , A kc yc  R im a  M u r u u y i  
3 1 9 ' — , A k c y c  P r a g .  T o w a r z y s t w a  żel. 5 9 8 ' — , A k c y c  F a b r y k i  
b r o n i  1 8 6 '— , A k cy e  tu re c k ie  t y t o n i o w e  141*50,  Oblig .  w cg .  ind.  
9 3 '— , R e n ta  m a j o w a  99*70, A u s t r .  R e n t a  k o r o n o w a  9 9 '6 5 ,  
W ę g .  R e n t a  k o r o n o w a  9 4 '0 b ,  5(5 1. L i s t y  T o w .  k red .  z iem .
! ) t - — , 4  p ro c .  l i s ty  B a n k u  kra j .  9 8 ' — , -U/a pro . B an k u  kra j .

K u r s  g ie łd y  w isd łe u sk ie j
Z dnia 23 lutego 1900 r.ułożony procentowo w walacie koronowej.1 Błr. i>. w. bib w s rei) rac — , , 2 lc. -- h.

1 r e ń s k i  m . k .  =  ♦ .  2  k . 10  h .i „ *\v Błoci o'= . . .  2 k . 40 li.1 nimka *= . « • • • 1 k. 18 h.1 fvł»k lub lir = . . . . — k. 9G h.j liiiit sztorl. = . • • . 24 k. — b.Kurs wsaytiŁlilcb efektów, ss wyjątkiem notowanych 
7.0, KKtiiko** r<;jnuaiiycU losów, jest jiedi-iiy za 300 koron iioioiniiini n Aby wartość waloru obi i owy e, potrzeba noto­wany j ur pomr.oiyó wartośeiji sJomnmUsu, a ilo­czyn pouaielić prae» 100. Vr/.y akcyjubi niepelno wplaco- ovcli należy i; lew płaconą, kwot;; odliczyć.

Kenta papierowa . . . .Kenta srebrna..............Kosy 2 roku 1854 po 250 zł, mk, 4°/o 1860 po 500 v.). \vf, fi°/o 1800 po 100 zł. 5"/o .” * 1804 po 100 z i. ,

reprezentowanych.
Kenta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. Kenta wolna od pod, 4°/o za 200 kor. . Kenta inwest. austr. 3V»°/o za 200 kor..

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4% . Kol. Cesarzowej Elżbiety w zlocie wubto od podatku za 100 zł. 4&/0 Kol. Cesarza l-ranciszka Józefa za 100 zł,
W » / o ....................................................................................Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wobie od podatku za 200 kor, 4°/o Kolej Karola Ludwika po 200 zł. mk. (ostempl. akcye) 5°/o

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o „ w złocie za 200 zł. 5°/o .Kol. bukowińskie lokal, za 200 koron 4®/u, . ■ . . . . .Kol. {fal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.40/0.................................Kol.21 wwsko-czern.-jasskiej z r. 1804za 400 kor.0,-o
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b) Losy b o z p r o c e n to w
D i w l u j . e b a t t O i . j k l t i  ( l O i a l l i n O  O  * / r ,
Z a k l .  I< 1 o d , d l a  u. i p. p o  I n o  Af. .
C l j u y  4 0  » i .  m t » ................................................................................PożynzUa n*. inabrulm 21 *il. # ,Lofi)’ m. Krakowa 20 zf. . . .  Pożyczka m. LnMany 20 . ,
( ;  f e n  4 0  s i t .  t  ,
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,  U u n o i s  40 zL mk. .Pożyczka m, HiauHiawijwn 20
W a l  ( I n t e l  i i  a  ii«  • « f .  m k .  . . . .Losy komumUno m. Wiednia z  l'<74 r.

i n C '2 0 ,  -1 p rc .  l i s ty  B a n k u  h ip .  92  75 ,  4V s  p rc .  l i s ty  B an k u
liip. 98*50, 5 p rc .  l i s t y  B a n k u  h ip o t .  1 0 9 '— , 4  r r c .  Gal.  Oblig .  
p r e p i u a c .  9(1-85, 4  prc .  Gal. poż .  k ra j .  z  r. 18.1.1 9 3  9 0 ,  4  prc .
P o ż y c z k a  m. L w o w a  91'i .O, L o s y  tu r e c k ie  1 2 0 '— , M a rk i  U 8 * 2 h ,  
B u b i e  2 5 5 '5 0 .

T e n d e n e y a  w z m o c n i o n a .
2 4  lu te g o .  P r z y  z m o k n i ę c i u  w e z o r a j s z e j  

f i e ld y :  ń r o  l y ty  £3 0  15, S tuats -bala iy  140 '  — , L o m b a r d y  33*30
A ust r .  z io łu  l e n t a  IO 'J‘9 0 ,  A ust r .  siol>ri)ii r o n tu  ' 9 9 ' - 5 ,  W ęg .  
z lo la  l o n tu  1 0 0 '? 5  D is co n to  C o u im id i t  19.)'G0,  l .u u ru  2 7 5 '2 5 .  Bo- 
ch i im er  2 7 5 ' — , l l u r p e u e r  2 3 2 ' t O ,  Kole j  O s tp re i i sę o n  9O '3 0 ,  Iśtla. '  
M i t tch n ce r  9S '8C, i to le j  klc r i t l io i ia l  13-j‘bO, iColoj H e n ry  l i - 1 '4 0 .  
R en ta  w io s k a  ! l i ' 7 0 .  P o ł u d n i o w a  — •— , iMIuwkn — *— , T u r k i  
122 2 5 ,  R en ta  h i s z p .  — *— P r y w a t n o  d y s k o n t o  '— , A u s t r .  rent : '  
p a p i o r o w a  — '— . B u s t i c h r a d c r y  3 1 0 '5 0 ,  A us t r .  b r n i t o o t y  lG9'i>5, 
A lp in y  — '— , D e w i z y  n a  W ie d eń  (d ług ie )  169*30; D e w i z y  nu 
W i e d e ń  (k ró tk ie )  1 (10 20,  n a  P a r y ż  (kró tk ie )  8 0 '£ 0 ,  r a  A m s te r ­
d a m  108 .10 .  n a  L o n d y n  d łu g ie  20*31 i k ró tk i e  2 0 '4 2 .  S ilne .

E S s s t S n j j e a a t .  24  l u t e g o .  W c z o r .  « t .  A u s t r .  k r e d .  759*20, 
W ę g .  b a n k  k red .  7 5 2 - 5 0 ,  W ę g .  b a n k  o s k o n t o w y  4 9 9  — , W ęg .  bank  
h ip o te c z n y  462*50 ,  W ę g .  r e n t a  k o r o n o w a  !)4 '05,  R im a m u ra u ia  
6 3 8 — , W ę g .  4 -p r o e .  r e n t a  9 3 '6 0 ,  W ę g .  b a n k  d l a  p rz o a i .  i lu iadiu  
I 9 2 ' 5 0 ,  S t a a t s b a l m y  4(>2'50, K o le jo  u l iczno  0 8 0 ' — . W ę g ,  b a n k  c s k .  
— ■—  W ę g . p o ż .  p r e m i o w a  162*50,  A us t r .  r e n t a  k o t o n o w a  99* — 
Elek tr .  kol.  u l ic z n e  3 41*50 ,  G a u z  & C o.  30*35,  S iU g o ta r jaae r  
04Q-— , A ust r .  z ł o t a  r e n t a  9 9 . — . A kcye  e lek tr .  2 7 6 '— .

Ei’5*:t35lltfus*ł, 24 lu t e g o .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o r n a  
K i e J y t y  2 3 7 '1 0 ,  S t a a t s b a t in y  — ■— , L o m b a r d y  2 9 '8 0 ,  Alp iny  
2 7 5 '— , A u s t r y a c k a  r e n t a  p a p i e r o w a  — , A us t r .  s r e b r n a  ren ty  
9 0  0 5 ,  A us t r .  z ło ta  r e n t a  99*90,  W ę g i e r s k a  z ło t a  r e n t a  58*80 
U nion iuu i l i i  1 6 4 — ', A k c y e  e loktr .  1 4 6 '5 0 .  Kole j p ó tn . - z a c h .  118*50.

U s p o s o b i e n i e  s ilne .
IpJMT.yił, 2-1 l u t e g o .  W c z o r .  g i e łd a  C re d  fo a c ie r  — *— , 

4 p r o c .p o ż y c z k a  r u m u ń s k a  11S9G r. — * — , G r e c k a  p o ż y c z k a  — *— , 
p roc .  h i s z p a ń s k ie  h s t e r i e u r s  68*85.  S p o k o jn e .

02® J“!i3S, 21  lu teg o .  W c z o r .  g ie łd a  w ie cz ó r .  (Nycltboci.se) 
l u o d y l y  2 30  75 ,  S tu a t - d u d m y  140*17 L o m b a r d y  23 * — , R osy jsk ie  
b a n k n o t y  (k a s a )  21 6  6 5 ,  Ros. b a n k n o t y  (ult .) — *—, D iscon to  
C o n m n d i t  194*60. U s p o s o b ie n i e  s p o k o jn e .

JUfiiajlSsUiTii, 24  lu tego .  W c z o m j s z a  g ie łd a  w ie c z o r n a .  
K re d y ty  2 3 6 '7 5  l . o m b a r d y  23 * —, S t a a t s b a l m y  139*75. A ust r .  
z i e l a  r e n t a  100*— . W ę g i e r s k a  z lo tu  r e n t a  99*10, S r e b r o  80*75 
p ł a c o n o  8 i *25 ż ą d a n o .  S r e b r n a  r e n t a  98*90,  W ło sk ie  9 4 '5 0  L o sy  
z 6 0  r .  1 3 9 '— . U s p o s o b ie n i e  si lne.

Targ zbożowy i towarowy.
BB«a<B;lliJ«5V54,  2 4  lu te g o .  P s z e n i c a  n a  k w i o c i e ń  7 '5 2

d o  7*53, p s z e n i c a  n a  p a ż d z i o m i k  7*77 do  7 * 7 8 ,  ż y t a  
n a  k w ie c i e ń  6*33 do  6  34 ,  o w ie s  n a  k w ie c i eń  5*04 do  
5*05, k u k u r y d z a  i l a  m a j  5*10 d o  5*11, r z e p a k  n a  s i e r ­
p ie ń  19 0 0  r. '  12*20 d o  12*25.

W ie d e ń , 24 lutego. (Giełda zbożowa). Nu 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'G9 do 7*68, pszenica na
maj czerwiec 7'79 do 7 '8 i, pszenica na jesień 0 '— ,
żyto na wiosnę 6'70 do 6*71, żyto na maj czer­
wiec o'75, owies na wiosnę 5'32 do 5'33, owies na 
jesień 5"70, kukurydza na maj czerwiec 5'42 do 0 '— . 

Zresztą notowano: Pszenica na jesień 7'99 do 
żyto na jesień 8 '78 do 6'80, rzepak na sior- 

wrzesień 12*45 do 12'55.
Końcowe notowania słabsze, ze względu na za­

granicę: Pszenica na wiosnę 7'66, pszenica na maj 
czerwiec 7'77, pszenica ua jesień 7'98, żyto na 
wiosnę 7'67, owies na wiosnę 5 '30 do o ‘3 i, kuku- 

maj czerwiec 5'39- ^
Spirytus za 100 likt. 39'60 do 40*— .
W ie d e ń ,  24 lutego. Cukier surowy (za 100 

kilo) 25'40 do — *— . Spokojnie. Nafta galicyjska 
niezmieniona. Spirytus 39 '— (lo 40 '— .

P r a g a ,  24 lutego. Cukier. K. 25'45 do 25'35.
B e r l i n ,  24 lutego. Banknoty austr.. 84'60. 

Spirytus 47'40.
Paryż, 24 lutego. Trzyprocent. renta 101 To 

Mąka 26'20.
H a v r e ,  24 lutego. Kawa Santos Goocl Acc- 

rar/e na luty 44 '3/o, na czerwiec 4 5 '— .
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172*50 1 7 T 5 0
6S-— 6 0 .—

130*— 183 .—

1 7 8 ! • 184* —
395*50 3 9 7 .5 0

■ o r i o w y c l u

D a D o .  h . t r t - . n c .  n a f t .  l o r ; / i r u .  f j i j J t  i c u i * .  *  2 -‘ 9 . —
A u ń t r .  T o w .  } » t ) n i ł G s i ł  A l p h i s  l ( < : j  u l .  .  ‘2 7 i  ~
I T / u . i i L i ^ o  T o w .  £ o ! a  i i .  p n i a m .  P . ó )  .  7 0 9 , —
t l o l i o d i i i c n  L Ó D  L o r .  . . . . .  3 S 6 . —
T i u e c H o  » a i 3 .  t y t o u l o w .  « M )  ; c .  j i ^ i * .  u j * .  1 4 1 ,.T O
T i i f j i U  t o w .  L o ; > .  w ę g l u  7 T  a ! .  .  .  3 3 ( j * —

W  n  S tz t y,Duknt coHurnhl..............11*43Austr. Włjg. 8 ę»itd. «lłłtd nionota . . — *
2 o-fnm ktW vL a j  .  .  .  .  l  ;)*P6
2()-’n!tikówkn . . . . .  , 2 . ! ' c 2
l { o j ! s y j i , k l  { i ó l l ) i j | i o r y f t i  . . . .  
N i o m i o c k i e  bru:k n o t y  * . ii  I l K )  ,  1 I 8 . 1 Ó
W i o s k i  o  b j » i ! ; n o Ł y  » ; t  D ) t )  l i r  .  .  .  S G '7 0 ’

. . . .  .  *».**4
 ...........................................................  .  2 4 ,2 2

3S7 ó 
23 Ó.-

B e r l i n ,  dnia 23 lu tego:
Donn,

Kuków. ko l. lok. {akc. plorw,) 2 0 0  *ł. =400 k......... IC3*~
_ w (itkit. suki.) 2 0 0  a ł .  s=

400 k ...............................................76 * -
Kolfti póln.-ueu. F erd . 1 0 0 0  »L m k. =2100 k...................  299 -

,  I.wów-Oaeru.-.InHSy 200 Af„=400k. 13P*—„ WKolioiln.-grOie.-lok. 200 z.=4U0k. 08.--, imńblwiiwyclł 400 *1. sr. =480k. 137. —v pultłłlulowoj 200 z. 5i>0 f, = 4S0 k, 26.90• wyjflui. piliło. L łiUO iii. s=4u0k. 104.40
A  U «  b u tik ó w  ( ku  SKt»kq)*

(I m i L ii AsikIu  iuihI*', 1 20  a) . •  ,  .  124*25
1’CUJsl. t)UI!0M llilttłD . MłO *«t. .  ,  y7<j 5 0'/•ukL kred. rtłu Insiłillu i r̂ooiu. p. ut.. 2?57 —
Vv'<jł». banko k u .i iy t .  2 (> 0  z ł  .  .  • l87*2-jDt*’*. u»Ułitr. tow. oiiit. •'»()(> sl. .  . 144,—
( i j i l .  bn ii U ii ló p i ł t .  2 0 0  i i .  .  .  .  1 7 5 '—

^ m dlii )*am i!u I pruuni. 2 0 0  «•. —Danku dla brai. ( itn o u tiy n ii 2 0 0  «l. • 118*15
m Auulro-wi;n. 600 »I. . . 126.10w 7.v/\j\'aU, (OnittiiiiuHkj 2 0  ) . 156*—«(>̂k. b/inksi KO) ̂ 1. . il{4, -

ln in k a  liw ■/.!. . 133 5 3

1 0 6 '—

300. — 139*50 
!<)*>.— 137 50
1 u5‘4*j

124.75 
2 7 7 —  
23 7 ,1 0  188.— 145.— 176* -
119*.— 120*90 1■,) 3 i * :4 "n t, 60

lutego:

Doty sastuwno 4 proc. Hory a O —11 . , > lll,’a proc. . .„ , , *» proc. HoryRToku. Ilaty rentowa 4 proc. . . ,* „ <*Y« {<ryo. . •1'osin. ol)lif<ftcyQ prow. 0</g proo. . •Dublo (liH)j .  .  . . . .Austr, han kito ty ftOD) , , . ,l.iaty awstuwne Król. Po Ink. 4'/* profl# .
W a r e z a w a ,  dniu 23

Kłuty llkwldnc. Król. Polsk. duAa • .« » » , drobitkKoa. Poi. Prom. s roku 186i , .  ̂ . 1866 Oli), prom. Danku sztaolieckiogo .Libly Bunt. Tow. kred. ciomsk. dużaM drobno
9  ,  m i a s t a  W u i a s t i w y  s e r .  V I I .

*  .  •  *  4 ‘/ a  j u - d O .

Petersburga, dnia 23 lutea
KusyJnUo pożycskn prom. c f. 1861 . ,w . v % r. 1866 ,!*SiiŁy Tu w . kiod, storn. Kr. p o l# !c . ,

• » rosyjskie . , ,
,  k i t i jo w s ik la  .  ,  ,
9  m w i l o ń s k io  ,  ,  ,
,  ,  CUtti k o w s k t o  .  ,  # ,
m ,  clte*. s o u  s k i n  ,  ,
,  ,  b o s u r a b . - tH u r y t l s .  .  .  •

19*20
23*70

I1S.30 80*9.) 9*5 » 24*30

101*40 
05-95 
8 5 . —  100.1 Z 
94 5 )  
94 0 

210.4) 
S4 ó) 
08, —

98. r,0 07-75 3!b**— 275. - 218.— 07.75
03.95

310. -25S.-~98.20
95.7/,
9u.B/s
lH'/łI90-—09.50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacińakico^


